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  Po­ni­żej ta­tu­ażu, któ­ry na we­wnętrz­nej stro­nie le­we­go uda Au­brey Da­ven­port przed­sta­wiał ko­stu­chę, wid­nia­ły tyl­ko czte­ry sło­wa, któ­re mó­wi­ły wszyst­ko:


  ŚMIERĆ TO MÓJ AFRO­DY­ZJAK


  Ni­g­dzie w ca­łym mie­ście jej li­bi­do nie mo­gło zna­leźć lep­sze­go uj­ścia niż w szpi­ta­lu za­kaź­nym Ren­wick, nisz­cze­ją­cym trzy­pię­tro­wym mo­lo­chu w kształ­cie li­te­ry U, usy­tu­owa­nym na po­łu­dnio­wym krań­cu Ro­ose­velt Is­land.


  Gmach, nie­gdyś uzna­wa­ny za cud ar­chi­tek­tu­ry neo­go­tyc­kiej, był te­raz je­dy­nie ka­mien­nym tru­chłem, ostat­nią przy­sta­nią dla trzy­na­stu ty­się­cy ko­biet, męż­czyzn i dzie­ci, któ­rzy zmar­li tu strasz­ną, bo­le­sną śmier­cią.


  Dla oj­ców mia­sta szpi­tal był miej­scem hi­sto­rycz­nym, dla eks­plo­ra­to­rów naj­bar­dziej na­wie­dzo­nym bu­dyn­kiem w No­wym Jor­ku. Au­brey Da­ven­port trak­to­wa­ła go jak sek­su­al­ną mek­kę. W cie­pły wie­czór na po­cząt­ku maja ona i jej ocho­czy part­ner po­ko­na­li dwu­ipół­me­tro­we ogro­dze­nie, we­szli w bu­twie­ją­ce trze­wia ka­mien­ne­go la­bi­ryn­tu i roz­ło­ży­li na zie­mi gru­by koc.


  Au­brey zrzu­ci­ła buty, zdję­ła pod­ko­szu­lek, sta­nik i dżin­sy, zo­sta­jąc w sa­mych fi­gach o bar­wie akwa­ma­ry­ny.


  Jej sut­ki za­re­ago­wa­ły na kon­takt z chłod­nym po­wie­trzem owie­wa­ją­cym pier­si. Wcią­gnę­ła w noz­drza woń ota­cza­ją­ce­go ją roz­kła­du zmie­sza­ne­go z nutą nie­sio­ne­go wia­trem za­pa­chu rze­ki.


  Opa­dła na ko­la­na i za­mknę­ła oczy w ocze­ki­wa­niu na part­ne­ra.


  Za­drża­ła, gdy bez sło­wa za­ło­żył jej pę­tlę na szy­ję. Miał dłu­gie i szczu­płe pal­ce. Jej mat­ka zwy­kła je na­zy­wać pal­ca­mi pia­ni­sty. „Jak u two­je­go ojca”.


  W dzie­ciń­stwie Au­brey za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go męż­czy­zna ob­da­rzo­ny dłoń­mi pia­ni­sty ni­g­dy nie grał na tym in­stru­men­cie. Ni­g­dy na­wet nie pró­bo­wał. Po­tem zro­zu­mia­ła, że dłu­gie szczu­płe pal­ce słu­ży­ły Cy­ri­lo­wi Da­ven­por­to­wi do two­rze­nia in­nej mu­zy­ki. To cre­scen­do do­bie­ga­ło w nocy z sy­pial­ni jej ro­dzi­ców.


  Po­czu­ła, jak sznur się za­ci­ska. Wła­ści­wie nie sznur. To był dłu­gi pa­sek je­dwa­biu, być może ze szla­fro­ka. Czu­ła jego mięk­kość i gład­kość, gdy part­ner opa­sał nim jej ar­te­rię szyj­ną.


  Ujął Au­brey za ra­mio­na i na­ci­ska­jąc, spra­wił, że po­wę­dro­wa­ła ni­żej, aż do­tknę­ła brzu­chem koca.


  – Wy­god­nie? – za­py­tał.


  Za­śmia­ła się. To sło­wo za­wsze uwa­ża­ła za idio­tycz­ne.


  – Śmie­jesz się – skon­sta­to­wał. – Ży­cie jest pięk­ne, praw­da?


  – Uhm – za­mru­cza­ła.


  – Bę­dzie jesz­cze pięk­niej – po­wie­dział, zsu­wa­jąc jej majt­ki aż do ko­stek. Po­wo­li prze­su­nął pal­ce w górę nogi i za­trzy­mał się w miej­scu, gdzie barw­nik wnik­nął w skó­rę. Kciu­kiem po­gła­dził spo­wi­tą w pe­le­ry­nę po­stać i za­kre­ślił łuk wzdłuż kosy, któ­rą śmierć dzier­ży­ła w ko­ści­stych szpo­nach.


  – Wi­taj, ko­stu­cho – szep­nął i ode­rwał dłoń od nogi Au­brey.


  Trzask! Sma­gnął ją pej­czem po na­gich po­ślad­kach. Po­czu­ła nie­zli­czo­ne ukłu­cia pa­lą­ce­go bólu. Każ­da skó­rza­na koń­ców­ka pej­cza po­zo­sta­wi­ła na skó­rze swój ślad. Au­brey za­gry­zła war­gi i wci­snę­ła twarz w koc, by stłu­mić okrzyk.


  Ból był przy­staw­ką. Głów­nym da­niem była przy­jem­ność. Jej cia­ło znie­ru­cho­mia­ło w ocze­ki­wa­niu na na­stęp­ny ruch part­ne­ra.


  Jed­nym wpraw­nym ru­chem zgiął jej nogi w ko­la­nach, przy­su­nął je w stro­nę gło­wy, zła­pał luź­ny ko­niec po­stron­ka oka­la­ją­ce­go jej szy­ję i zwią­zał nim jej kost­ki.


  – Ręka – rzu­cił wład­czo.


  Au­brey, któ­ra trzy­ma­ła do­tąd pra­wą rękę na brzu­chu, po­wę­dro­wa­ła nią w dół mię­dzy nogi.


  – Ży­cie jest pięk­ne – po­wtó­rzył. – Spraw, żeby było jesz­cze pięk­niej­sze.


  Roz­chy­li­ła pal­ca­mi fał­dy skó­ry i wsu­nę­ła je do środ­ka, draż­niąc za­koń­cze­nia ner­wo­we. Po­łą­cze­nie męż­czy­zny z pej­czem, woni roz­kła­du i nie­od­par­ta świa­do­mość obec­no­ści trzy­na­stu ty­się­cy mar­twych dusz spra­wi­ły, że za­krę­ci­ło jej się w gło­wie.


  On coś po­wie­dział, ale nie wy­chwy­ci­ła słów za­głu­szo­nych jej wła­snym cięż­kim od­de­chem. Po­tem na­stą­pił mo­ment, od któ­re­go nie było od­wro­tu. Po­czu­ła w cie­le wzbie­ra­ją­cą falę za­do­wo­le­nia, a po­tem z nie­mal chi­rur­gicz­ną pre­cy­zją po­wo­li opu­ści­ła nogi ku zie­mi.


  Je­dwab­na lina na szyi ści­snę­ła moc­niej tęt­ni­cę szyj­ną. Pod wpły­wem na­głe­go bra­ku tle­nu i wzro­stu stę­że­nia dwu­tlen­ku wę­gla do­zna­ła za­wro­tu gło­wy. Zna­la­zła się na gra­ni­cy ha­lu­cy­na­cji. Or­gazm na­pły­nął fa­la­mi. Ła­pa­ła od­dech otwar­ty­mi usta­mi, ale wszech­ogar­nia­ją­ca eu­fo­ria była tak uza­leż­nia­ją­ca, że Au­brey zwięk­szy­ła ucisk wo­kół szyi, wie­dząc, że wy­trzy­ma jesz­cze kil­ka se­kund.


  Gdy­by ero­tycz­ne pod­du­sza­nie na­le­ża­ło do ka­te­go­rii dys­cy­plin olim­pij­skich, Au­brey Da­ven­port by­ła­by za­wod­nicz­ką świa­to­wej kla­sy. U pro­gu utra­ty świa­do­mo­ści zwol­ni­ła śmier­tel­ny uścisk i przy­ci­snę­ła sto­py do po­ślad­ków.


  Tyle że pę­tla wca­le się nie po­lu­zo­wa­ła. Wręcz prze­ciw­nie – za­ci­snę­ła się jesz­cze bar­dziej. Au­drey ogar­nę­ła pa­ni­ka. Prze­wró­ci­ła się na bok, przy­ło­ży­ła ręce do gar­dła i za­ci­snę­ła je na je­dwa­biu, wal­cząc o haust po­wie­trza. Nie mo­gła jed­nak za­czerp­nąć od­de­chu.


  Ni­g­dy nie po­peł­nia­ła błę­dów. Ma­te­riał mu­siał się o coś za­cze­pić. Się­gnę­ła za szy­ję, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc po­lu­zo­wać pę­tlę, i na­tra­fi­ła na dłoń męż­czy­zny. Po­cią­gnął gwał­tow­nie za je­dwab­ny pa­sek. Moc­ne szarp­nię­cie spo­wo­do­wa­ło, że Au­brey bez­ład­nie wy­rzu­ci­ła ra­mio­na w górę.


  Po­tem, za sła­ba już na wal­kę, osu­nę­ła się na koc. Po­ciem­nia­ło jej w oczach, stra­ci­ła na­dzie­ję. Kie­dy śmierć wy­ło­ni­ła się z ciem­no­ści, by za­brać ją ze sobą, łzy po­pły­nę­ły jej po po­licz­kach, po­nie­waż w ostat­nich se­kun­dach ży­cia Au­brey Da­ven­port w koń­cu zro­zu­mia­ła, że wca­le nie chce umrzeć.
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  W Sali Ko­ty­lio­no­wej ho­te­lu Pier­re ro­iło się od naj­bo­gat­szych no­wo­jor­czy­ków. Wśród nich było kil­ku bo­gat­szych od nie­jed­ne­go pań­stwa.


  Na­le­że­li do ka­te­go­rii naj­bo­gat­szych po­śród naj­bo­gat­szych, za­pra­sza­nych na ko­la­cje w ce­nie pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów za oso­bę, kie­dy je­den z nich chciał wy­cią­gnąć od nich pie­nią­dze na zboż­ny cel. W tym przy­pad­ku rękę wy­cią­ga­ła Fun­da­cja Si­lver Bul­let.


  Dzie­wię­cio­me­tro­wy ba­ner przed salą re­kla­mo­wał szla­chet­ną mi­sję tego wie­czo­ru:


  KAM­PA­NIA NA RZECZ PO­TRZE­BU­JĄ­CYCH


  Męż­czy­zna w czar­nym kra­wa­cie i bia­łej ma­ry­nar­ce za­ję­ty na­kry­wa­niem sto­łów za­go­to­wał się ze zło­ści na wi­dok tego na­pi­su. Pal­cem dla mnie nie kiw­nę­li, po­my­ślał, a je­stem naj­bar­dziej po­trze­bu­ją­cym w tej sali.


  Są jak ła­bę­dzie, roz­my­ślał da­lej, pa­trząc, jak suną do­stoj­nie mię­dzy sto­ła­mi. Wszy­scy tacy ele­ganc­cy i ma­je­sta­tycz­ni, ale pod wpły­wem za­gro­że­nia bez­względ­nie bro­nią swo­je­go te­ry­to­rium. I jak ła­bę­dzie wszy­scy są bia­li.


  Mię­dzy nimi do­li­czył się za­le­d­wie sze­ściu czar­nych ła­bę­dzi. Na­to­miast wśród ob­słu­gi prze­wa­ża­li ko­lo­ro­wi. Świet­nie się w nich wpa­so­wał.


  Ze spusz­czo­ny­mi ra­mio­na­mi, z nie­mal nie­wi­docz­ną twa­rzą i parą ta­nich fra­jer­skich oku­la­rów skry­wa­ją­cych prze­ni­kli­we czar­ne oczy, był tak prze­cięt­ny, że wła­ści­wie nie­do­strze­gal­ny.


  Pod­czas tych trzech go­dzin, któ­re mi­nę­ły od wło­że­nia kel­ner­skie­go uni­for­mu, na­wią­zał tyl­ko je­den bez­po­śred­ni kon­takt z in­nym czło­wie­kiem. Był to za­mro­czo­ny star­szy gość o wiel­ko­pań­skich ma­nie­rach, któ­ry wy­beł­ko­tał w jego kie­run­ku:


  – Ej, ty, gdzie jest mę­ska to­a­le­ta?


  Krót­ko po dzie­wią­tej świa­tła przy­ga­sły, szmer roz­mów ucichł i z gło­śni­ków po­pły­nął wład­czy głos Ja­me­sa Ear­la Jo­ne­sa:


  – Pa­nie i pa­no­wie, po­wi­taj­my współ­za­ło­ży­cie­la i pre­ze­sa Fun­da­cji Si­lver Bul­let, pana Prin­ce­to­na Wel­l­sa.


  Ob­słu­dze po­le­co­no, by pod­czas pre­zen­ta­cji nie wy­ko­ny­wać żad­nych czyn­no­ści. Po­słusz­nie wy­ko­nu­jąc in­struk­cję, po­moc­nik kel­ne­ra cof­nął się w po­bli­że wyj­ścia ewa­ku­acyj­ne­go, gdy Prin­ce­ton Wells wcho­dził na sce­nę.


  Wells był czter­dzie­sto­lat­kiem o chło­pię­cej po­wierz­chow­no­ści. Re­pre­zen­to­wał śro­do­wi­sko tak zwa­nych sta­rych pie­nię­dzy, for­tun zbu­do­wa­nych daw­no temu i prze­ka­zy­wa­nych z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. A na wy­pa­dek, gdy­by kto­kol­wiek w sali po­dej­rze­wał, że ktoś rów­nie bo­ga­ty i przy­stoj­ny nie ma pary, Wells za­ini­cjo­wał uro­czy­stość, przed­sta­wia­jąc zgro­ma­dzo­nym swo­ją obec­ną dziew­czy­nę Ken­dę Whi­tho­use.


  Ken­da Whi­tho­use wsta­ła, po­ma­cha­ła wszyst­kim i po­sła­ła ca­łu­sa swo­je­mu for­sia­ste­mu chło­pa­ko­wi. Mia­ła za­le­d­wie dwa­dzie­ścia trzy lata, była ak­tor­ką, któ­ra jesz­cze nie sta­no­wi­ła po­żyw­ki dla bru­kow­ców, ale ide­al­nie wy­peł­nia­ła sobą wie­czo­ro­wą suk­nię. Ci, któ­rzy zna­li Prin­ce­to­na Wel­l­sa, nie mie­li wąt­pli­wo­ści, że rano ta suk­nia bę­dzie le­ża­ła po­mię­ta na pod­ło­dze jego sy­pial­ni.


  Do­ko­naw­szy pre­zen­ta­cji swo­jej naj­now­szej zdo­by­czy, Wells prze­szedł do po­waż­niej­sze­go te­ma­tu, a mia­no­wi­cie przy­po­mniał wszyst­kim zgro­ma­dzo­nym na sali do­bro­czyń­com, ile do­bre­go czy­nią dla lu­dzi, któ­rzy mie­li w ży­ciu mniej szczę­ścia.


  – Nikt le­piej nie wspie­rał Si­lver Bul­let – stwier­dził – niż sza­cow­na pani bur­mistrz No­we­go Jor­ku, Mu­riel Sy­kes.


  Wcho­dząc po scho­dach na sce­nę, pierw­sza ko­bie­ta na tym sta­no­wi­sku, ma­ją­ca po czte­rech mie­sią­cach urzę­do­wa­nia bar­dzo wy­so­kie po­par­cie, zo­sta­ła po­wi­ta­na grom­ki­mi bra­wa­mi.


  Po­moc­nik kel­ne­ra nie przy­łą­czył się do owa­cji. Wy­jął smart­fo­na z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i wpi­sał sze­ścio­cy­fro­wy kod.


  Dwa, dzie­więć, je­den, dwa, dzie­więć, sie­dem.


  Pa­trzył na ten ciąg cyfr, wi­dząc w nim mo­ment, w któ­rym jego ży­cie zmie­ni­ło się na za­wsze. Dwu­dzie­sty dzie­wią­ty grud­nia ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­te­go siód­me­go roku. Jego pa­lec za­wisł nad kla­wi­szem „Wy­ślij”, gdy prze­mó­wi­ła bur­mistrz Sy­kes.


  – Nie je­stem wiel­ką zwo­len­nicz­ką wy­stą­pień pod­czas cha­ry­ta­tyw­nych ko­la­cji, na­wet je­śli ser­wu­ją go­ściom naj­droż­szą wo­ło­wi­nę świa­ta z Ja­po­nii – za­czę­ła, a wszy­scy prócz po­moc­ni­ka kel­ne­ra skwi­to­wa­li tę uwa­gę śmie­chem. – Dru­gie­go dnia mo­je­go urzę­do­wa­nia spo­tka­łam się z czte­re­ma za­ło­ży­cie­la­mi Fun­da­cji Si­lver Bul­let. Po­ka­za­li mi zdję­cie sta­re­go opu­sto­sza­łe­go ma­ga­zy­nu w Bronk­sie. Za­py­ta­łam, kto jest wła­ści­cie­lem tego szka­ra­dzień­stwa? I usły­sza­łam od­po­wiedź: pani, pani bur­mistrz. Je­śli sprze­da nam to pani za do­la­ra, zbie­rze­my taką kwo­tę, żeby prze­mie­nić to miej­sce w schro­nie­nie dla stu dwu­dzie­stu pię­ciu trwa­le bez­dom­nych do­ro­słych. Przy­ję­łam ich ofer­tę, opra­wi­łam w ram­kę do­la­ra, a te­raz z ra­do­ścią oznaj­miam, że w przy­szłym mie­sią­cu ru­sza­my z in­we­sty­cją. Je­stem tu dzi­siaj, by po­dzię­ko­wać pań­stwu za hoj­ne dat­ki i przed­sta­wić jed­ną z czte­rech osób, któ­re za­po­cząt­ko­wa­ły to przed­się­wzię­cie. To wspa­nia­ły ar­chi­tekt, któ­re­go wi­zja prze­mie­ni tę ru­inę w prze­pięk­ny kom­pleks miesz­kal­ny dla nie­któ­rych z na­szych naj­bar­dziej po­trze­bu­ją­cych oby­wa­te­li. Pa­nie i pa­no­wie, po­wi­taj­my Dela Fa­ir­fak­sa.


  Fa­ir­fax, ar­chi­tekt ofe­ru­ją­cy pro­cent swo­jej pra­cy na pro­jek­ty pro bono, wszedł na sce­nę, by po­chwa­lić się swo­im cu­dem za­pro­jek­to­wa­nym dla ubo­gich. Przy­stoj­ny jak mo­del, po­ło­żył lap­to­pa na mów­ni­cy, pod­niósł po­kry­wę i po­wie­dział:


  – Wiem, jak ko­cha­cie wszel­kie pre­zen­ta­cje w Po­wer­Po­in­cie, więc przy­go­to­wa­łem dla was jed­ną. Tyl­ko dzie­więć­dzie­siąt sie­dem slaj­dów.


  Lek­ko za­la­ny tłum za­re­ago­wał go­rą­cy­mi okla­ska­mi.


  – Żar­to­wa­łem – oznaj­mił Fa­ir­fax. – Prin­ce­ton ostrzegł mnie, że je­śli po­ka­żę wię­cej niż pięć, za­cznie­cie do­ma­gać się zwro­tu pie­nię­dzy. Obiekt bę­dzie no­sić na­zwę Tre­mont Gar­dens. Naj­pierw po­ka­żę wam, w ja­kim sta­nie jest obec­nie.


  Pod­niósł pi­lo­ta i na­ci­snął gu­zik.


  Salą Ko­ty­lio­no­wą wstrzą­snę­ła po­tęż­na eks­plo­zja.


  Gór­na część tu­ło­wia Dela Fa­ir­fak­sa po­le­cia­ła w tył, w stro­nę ekra­nu. Strzę­py dol­nej część cia­ła, na­szpi­ko­wa­nej ło­ży­ska­mi kul­ko­wy­mi, gwoź­dzia­mi i ka­wał­ka­mi szkła, wy­buch roz­rzu­cił po sce­nie. Zu­peł­nie jak­by roz­drab­niacz drew­na wy­mknął się spod kon­tro­li.


  Sala wy­peł­ni­ła się gę­stym dy­mem, odłam­ka­mi i zwie­rzę­cym stra­chem.


  Po­moc­nik kel­ne­ra, znaj­du­ją­cy się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od sce­ny, wy­mknął się wyj­ściem ewa­ku­acyj­nym, zo­sta­wia­jąc za sobą ist­ne pan­de­mo­nium. Czte­ry­stu no­wo­jor­czy­ków prze­ży­wa­ło wła­śnie kosz­mar, ja­kie­go bali się od je­de­na­ste­go wrze­śnia dwa ty­sią­ce pierw­sze­go roku.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  SEKS, PROCHY I GRA O WYSOKĄ STAWKĘ


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ky­lie i ja ni­g­dy wcze­śniej nie peł­ni­li­śmy służ­by jako ochro­na oso­bi­sta pani bur­mistrz Sy­kes, ale kie­dy zgo­dzi­ła się wy­stą­pić pod­czas balu cha­ry­ta­tyw­ne­go Fun­da­cji Si­lver Bul­let, za­mó­wi­ła nas na ten wie­czór.


  Do­wie­dzie­li­śmy się o tym od na­szej sze­fo­wej.


  – Pani bur­mistrz chce oso­bi­ście ze­brać tro­chę środ­ków – oznaj­mi­ła ka­pi­tan Ca­tes. – Za trzy i pół roku bę­dzie się sta­rać o re­elek­cję. Spę­dzi wie­czór w to­wa­rzy­stwie, za­cie­śnia­jąc sto­sun­ki z jej naj­więk­szy­mi do­na­to­ra­mi. Chce po­ka­zać, że nie jest tyl­ko obroń­czy­nią bie­da­ków, ale że bar­dzo dba o kre­zu­sów. A czy jest lep­szy spo­sób na za­de­mon­stro­wa­nie swo­jej tro­ski o ich do­bro, niż za­an­ga­żo­wa­nie dwoj­ga naj­bar­dziej zna­nych gli­nia­rzy z NYPD Red?


  – Dzię­ki, ale nie – od­par­ła Ky­lie. – Czy ona nie wie, że już spę­dza­my sześć­dzie­siąt go­dzin w ty­go­dniu, za­pew­nia­jąc su­per­o­chro­nę nad­mier­nie uprzy­wi­le­jo­wa­nym wy­brań­com losu? A te­raz jesz­cze za­pra­sza nas na ja­kiś sno­bi­stycz­ny…


  – Czy ja uży­łam sło­wa „za­pra­sza”? – prze­rwa­ła jej sze­fo­wa. – Kie­dy ostat­ni raz czy­ta­łam re­gu­la­min na­sze­go wy­dzia­łu, nie zna­la­złam tam ani jed­ne­go zda­nia na te­mat „za­pro­szeń” w hie­rar­chii służ­bo­wej. Pani bur­mistrz za­ży­czy­ła so­bie, że­bym przy­dzie­li­ła jej do ochro­ny de­tek­ty­wów Ky­lie Mac­Do­nald i Za­cha Jor­da­na. Czuj­cie się przy­dzie­le­ni. I nie mu­si­cie mi dzię­ko­wać.


  My­śla­łem, że to bę­dzie naj­nud­niej­szy wie­czór tego ty­go­dnia. I mia­łem ra­cję. Do chwi­li, w któ­rej po­dium wy­le­cia­ło w po­wie­trze.


  To była jed­na z tych na­głych i wi­do­wi­sko­wych eks­plo­zji. Ośle­pia­ją­cy błysk, ogłu­sza­ją­cy huk, gę­sty dym, smród sub­stan­cji che­micz­nej, la­ta­ją­ce ka­wał­ki drew­na, szkła, me­ta­lu i Dela Fa­ir­fak­sa.


  Bom­ba wy­bu­chła, gdy bur­mistrz Sy­kes ze­szła ze sce­ny i wró­ci­ła na miej­sce. Mie­li­śmy ją z Ky­lie na wy­cią­gnię­cie ręki i na­tych­miast ścią­gnę­li­śmy z krze­sła, a po­tem, osła­nia­jąc wła­sny­mi cia­ła­mi, przez cha­os to­ro­wa­li­śmy dro­gę do uprzed­nio usta­lo­ne­go wyj­ścia.


  Co naj­mniej pięć­dzie­siąt in­nych zde­spe­ro­wa­nych osób wpa­dło na ten sam po­mysł.


  Wrza­sną­łem do krót­ko­fa­lów­ki, prze­krzy­ku­jąc ha­łas:


  – Explo­rer, tu Red One. Van­gu­ard jest bez­piecz­ny. Egress Alfa za­blo­ko­wa­ne. Kie­ru­je­my się w stro­nę Bra­vo.


  Zro­bi­li­śmy w tył zwrot i pchnę­li­śmy pa­nią bur­mistrz w kie­run­ku kuch­ni. Mie­li­śmy wol­ną dro­gę. Ogrom­ne sta­lo­we cen­trum ope­ra­cyj­no-ku­li­nar­ne ho­te­lo­we­go ban­kie­tu dla mi­lio­ne­rów było nie­mal pu­ste. Prócz kil­ku ma­ru­de­rów per­so­nel zdo­łał uciec tyl­ny­mi drzwia­mi prze­ciw­po­ża­ro­wy­mi i zejść po scho­dach do szat­ni dla pra­cow­ni­ków.


  Tam wie­lu z nich uzna­ło, że są już bez­piecz­ni. Co naj­mniej dwu­dziest­ka sta­ła w ko­ry­ta­rzu, a nie­mal każ­dy z te­le­fo­nem przy uchu.


  – NYPD. Z dro­gi! Z dro­gi, do ja­snej cho­le­ry! – krzy­cza­ła Ky­lie, gdy łok­cia­mi to­ro­wa­li­śmy so­bie dro­gę mię­dzy nimi.


  Ho­te­lo­wy ochro­niarz na nasz wi­dok otwo­rzył me­ta­lo­we drzwi pro­wa­dzą­ce na ze­wnątrz. Po­czuw­szy chłód po­wie­trza i dźwię­ki swo­je­go mia­sta, pani bur­mistrz przy­sta­nę­ła.


  – Je­stem na to za sta­ra. Po­zwól­cie mi zła­pać od­dech – po­wie­dzia­ła.


  – Przy­kro mi, pani bur­mistrz, ale nie tu­taj – od­par­ła sta­now­czo Ky­lie. – Jesz­cze tyl­ko trzy­dzie­ści me­trów. Niech pani idzie. Albo za­nie­sie­my pa­nią z Za­chem do auta.


  Bur­mistrz Sy­kes rzu­ci­ła jej nie­okre­ślo­ne spoj­rze­nie, któ­re mo­gło ozna­czać wszyst­ko, od po­gar­dy do wdzięcz­no­ści.


  – Nikt… – wy­dy­sza­ła – nie nosi… Mu­riel Sy­kes. Pro­wadź­cie.


  Gę­sie­go we­szli­śmy w wą­ską ulicz­kę i mi­nę­li­śmy rząd kon­te­ne­rów na śmie­ci, a ja we­zwa­łem przez krót­ko­fa­lów­kę eki­pę pani bur­mistrz.


  Ulicz­ka wy­cho­dzi­ła na Sześć­dzie­sią­tą Pierw­szą Uli­cę mię­dzy Ma­di­son a Pią­tą Ale­ją. Kie­dy tam do­tar­li­śmy, na chod­nik wje­chał czar­ny SUV pani bur­mistrz. Jej kie­row­ca Char­lie wy­sko­czył z wozu i otwo­rzył sze­ro­ko tyl­ne drzwi. Za­ofe­ro­wa­łem pani bur­mistrz po­moc przy wsia­da­niu, ale po­wstrzy­ma­ła mnie ge­stem.


  – Da­lej nie jadę – oznaj­mi­ła.


  – Pro­szę pani, nie po­win­na pani tu być – po­wie­dzia­ła Ky­lie.


  – Ja­kiś sza­le­niec wła­śnie zde­to­no­wał bom­bę w moim mie­ście, pani de­tek­tyw. To moja od­po­wie­dzial­ność.


  – Tak, pani bur­mistrz, ale sza­leń­cy mają bar­ba­rzyń­ski zwy­czaj de­to­no­wa­nia ko­lej­nych bomb na­kie­ro­wa­nych na lu­dzi, któ­rzy wła­śnie ucie­kli po pierw­szym wy­bu­chu – wy­ja­śni­ła Ky­lie. – A my je­ste­śmy od­po­wie­dzial­ni za do­tar­cie z pa­nią w bez­piecz­ne miej­sce.


  – Pani bur­mistrz – Char­lie włą­czył się do roz­mo­wy – pani lu­dzie już or­ga­ni­zu­ją sztab do­wo­dze­nia w Park Ave­nue Ar­mo­ry. Do­wio­zę tam pa­nią w dwie mi­nu­ty.


  Kry­zys zo­stał za­że­gna­ny. Bur­mistrz Sy­kes wsia­dła do auta, za­mknę­ła drzwi i opu­ści­ła okno.


  – Dzię­ku­ję pań­stwu – po­wie­dzia­ła.


  I tyle. Dwa sło­wa, po któ­rych okno sa­mo­cho­du zno­wu po­wę­dro­wa­ło w górę.


  W cią­gu paru se­kund ogrom­ny ku­lo­od­por­ny ford explo­rer ru­szył na peł­nym ga­zie z wy­ciem sy­ren i sy­gna­ła­mi świetl­ny­mi, wio­ząc Mu­riel Sy­kes na naj­dłuż­szą noc jej racz­ku­ją­cej ad­mi­ni­stra­cji.


  – Nie­na­wi­dzę tych nud­nych za­dań ochro­niar­skich – stwier­dzi­ła Ky­lie. – Wra­caj­my do praw­dzi­wej po­li­cyj­nej ro­bo­ty.


  Pu­ści­li­śmy się pę­dem cia­sną ulicz­ką z po­wro­tem do ho­te­lu, a tam scho­da­mi na górę do wy­peł­nio­nej dy­mem sali ba­lo­wej.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Do­łą­czy­li­śmy do tych, któ­rzy ru­szy­li na po­moc ran­nym. Po­cząt­ko­wo byli to tyl­ko po­li­cjan­ci i stra­ża­cy, ale kie­dy bom­ba wy­bu­cha w miej­scu pu­blicz­nym, wy­wo­łu­je w lu­dziach od­ruch Paw­ło­wa. Wszyst­kie or­ga­ny ochro­ny po­rząd­ku pu­blicz­ne­go za­czę­ły się śli­nić.


  W pro­gra­mach in­for­ma­cyj­nych o dzie­sią­tej ho­tel Pier­re był już naj­bar­dziej zna­nym w Sta­nach miej­scem prze­stęp­stwa. I wszy­scy – fe­de­ral­ni, po­li­cja sta­no­wa, po­li­cja no­wo­jor­ska, stra­ża­cy, a na­wet wy­dział nar­ko­ty­ków – chcie­li mieć swój udział w ak­cji.


  Na szczę­ście pył bi­twy o wpły­wy opadł szyb­ciej, niż sza­ra gry­zą­ca chmu­ra w Sali Ko­ty­lio­no­wej. Ky­lie i ja do­sta­li­śmy za part­ne­ra Ho­war­da Mal­leya, spe­ca od ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych z FBI, na któ­re­go już kie­dyś wpa­dli­śmy.


  Mal­ley jest wszyst­ko­wi­dzą­cym, nie­ustę­pli­wym i szcze­rym do bólu śled­czym, któ­ry po­tra­fi wku­rzyć się jak ko­bra, gdy ktoś się z nim nie zga­dza. Krót­ko mó­wiąc, w tym wzglę­dzie przy­po­mi­nał Ky­lie. Może dla­te­go go lu­bi­łem.


  Wło­ży­li­śmy od­po­wied­ni strój – jed­no­ra­zo­we kom­bi­ne­zo­ny, buty, ma­ski na twarz – i we­szli­śmy do stre­fy zero. Tył sali był pra­wie nie­tknię­ty. Kom­po­zy­cje kwia­to­we i kie­lisz­ki do wina na­dal sta­ły na nie­któ­rych sto­łach i cze­ka­ły na uprząt­nię­cie.


  Po­de­szli­śmy do miej­sca, w któ­rym nie­ca­łą go­dzi­nę temu sta­li Del Fa­ir­fax, Prin­ce­ton Wells i bur­mistrz Sy­kes, schle­bia­jąc bo­ga­tym do­bro­czyń­com. W tej czę­ści sali wy­pa­dły wszyst­kie okna, odłam­ki po­dziu­ra­wi­ły drew­no na ścia­nach, a pod­ło­gę po­kry­ły po­zo­sta­ło­ści po wy­bu­chu, czy­li strzę­py ko­tar, lśnią­ce ka­wał­ki krysz­ta­ło­we­go ży­ran­do­la, po­przew­ra­ca­ne krze­sła, sztuć­ce, buty, to­reb­ki… In­ny­mi sło­wy, ty­sią­ce puz­zli, któ­re skła­da­ły się na ob­ra­zek ide­al­ne­go wie­czo­ru, a te­raz le­ża­ły w nie­ła­dzie po­kry­te gru­bą war­stwą ku­rzu i zbry­zga­ne krwią.


  Po­śród tego po­bo­jo­wi­ska znaj­do­wał się czło­wiek, któ­ry miał od­na­leźć sens w tym po­zor­nie bez­sen­sow­nym ak­cie. Klę­czał w jed­nym koń­cu dwu­na­sto­me­tro­we­go osma­lo­ne­go pasa, któ­ry jesz­cze nie­daw­no był sce­ną. Mal­ley, łysy agent FBI z siwą bro­dą, trzy­mał w pra­wej ręce pę­se­tę i wpa­try­wał się w nią uważ­nie przez szkło po­więk­sza­ją­ce. Na od­głos na­szych kro­ków pod­niósł wzrok.


  – No pro­szę, de­tek­ty­wi Jor­dan i Mac­Do­nald. Jak się mają spra­wy w od­dzia­le chro­nią­cym tłu­ste koty?


  – Ni­g­dy nie było le­piej – od­par­ła Ky­lie z ka­mien­ną twa­rzą. – Zna­la­złeś tu coś?


  – Może. – Mal­ley wstał. – Je­śli uznać ten ba­ła­gan za stóg sia­na zaj­mu­ją­cy trzy­sta sie­dem­dzie­siąt me­trów kwa­dra­to­wych, to być może zna­la­złem w nim igłę. Spójrz­cie.


  Ky­lie i ja po ko­lei przyj­rze­li­śmy się zna­le­zi­sku zwi­sa­ją­ce­mu z pę­se­ty Mal­leya. To był ka­wa­łek prze­wo­du. Wła­ści­wie trzy ka­wał­ki – je­den czer­wo­ny, je­den bia­ły, je­den nie­bie­ski – sple­cio­ne ra­zem jak war­kocz. Cie­niut­ki jak ma­ka­ron typu nit­ka i nie dłuż­szy niż pięć cen­ty­me­trów.


  – To coś zna­czy? – za­py­ta­łem.


  – Po­wtó­rzę: być może. Tych, któ­rzy ro­bią bom­by, uwa­ża­my za ma­so­wych mor­der­ców. Oni sami lu­bią my­śleć o so­bie jak o ar­ty­stach. I jak wszy­scy ar­ty­ści, czu­ją po­trze­bę pod­pi­sa­nia swo­je­go dzie­ła. Ta­kie po­łą­cze­nie czer­wo­ne­go, bia­łe­go i nie­bie­skie­go wi­dzę pierw­szy raz, dla­te­go przy­szło mi do gło­wy, że to może być pod­pis twór­cy tej bom­by.


  – Czer­wo­ny, bia­ły, nie­bie­ski – po­wie­dzia­ła Ky­lie. – Co to ozna­cza? Śmierć Ame­ry­ce?


  – Bom­ba mówi o śmier­ci. Ka­bel mówi o go­ściu, któ­ry ją zbu­do­wał.


  – Czer­wo­ny, bia­ły, nie­bie­ski – po­wtó­rzy­ła Ky­lie. – Są­dzisz, że to Ame­ry­ka­nin?


  – Może być też Li­twi­nem dal­to­ni­stą. Do­brze by­ło­by wie­dzieć, co sym­bo­li­zu­ją te ko­lo­ry, ale bar­dziej by nam po­mo­gło, gdy­by to był fak­tycz­nie jego pod­pis i gdy­by­śmy mie­li go w na­szej ba­zie da­nych. Za­bio­rę to do biu­ra i spraw­dzę, do­kąd nas za­pro­wa­dzi ten trop.


  – Ja­kie masz przy­pusz­cze­nia? – za­py­ta­łem.


  Mal­ley scho­wał ka­wa­łek prze­wo­du do pla­sti­ko­wej to­reb­ki, pod­pi­sał ją i wło­żył do po­jem­ni­ka na do­wo­dy.


  – To nie był atak ter­ro­ry­sty – od­parł.


  – Je­steś pe­wien?


  – Nie. Je­stem kiep­sko opła­ca­nym pra­cow­ni­kiem ad­mi­ni­stra­cji rzą­do­wej, nie Har­rym Pot­te­rem. Ale za­py­ta­łeś o moje przy­pusz­cze­nia, więc od­wo­łu­ję się do swo­jej wie­dzy na­uko­wej po dwu­dzie­stu mi­nu­tach mysz­ko­wa­nia. Sąd nie uzna tego za do­wód, ale w tej chwi­li uwa­żam, że jed­na ofia­ra śmier­tel­na i dwu­dzie­stu dwóch ran­nych nie jest dzie­łem wy­szko­lo­ne­go w Sy­rii go­to­we­go na wszyst­ko dżi­ha­dy­sty.


  – To nie ter­ro­ry­sta? – za­py­ta­ła Ky­lie. – Ho­war­dzie, ten czło­wiek swo­ją bom­bą skrzyw­dził dwa­dzie­ścio­ro tro­je lu­dzi.


  – Pani de­tek­tyw mnie nie słu­cha­ła – od­parł z prze­ką­sem Mal­ley. – Nie po­wie­dzia­łem, że fa­cet jest ama­to­rem. To naj­wyż­szej kla­sy spe­cja­li­sta. Ale użył ła­dun­ku ku­mu­la­cyj­ne­go do za­bi­cia jed­nej oso­by. Resz­ta to przy­pad­ko­we ofia­ry. Nie­któ­rzy zo­sta­li ran­ni z po­wo­du od­rzu­tu, ale więk­szość od­nio­sła ob­ra­że­nia w wy­ni­ku pa­ni­ki. Nie za­da­ję się z mi­lio­ne­ra­mi jak wy, ale we­dług mnie w tym tłu­mie każ­dy trosz­czył się wy­łącz­nie się sie­bie. By­ło­by o wie­le mniej zła­ma­nych ko­ści, gdy­by lu­dzie nie spa­ni­ko­wa­li. Temu go­ścio­wi cho­dzi­ło o Fa­ir­fak­sa. To nie był akt ter­ro­ry­zmu. To spra­wa oso­bi­sta.


  – Gdy­by rze­czy­wi­ście cho­dzi­ło o coś oso­bi­ste­go, nie ła­twiej by­ło­by za­mor­do­wać go w łóż­ku? – za­py­ta­ła Ky­lie po­wąt­pie­wa­ją­co.


  Mal­ley wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Przy­pusz­czam, że wo­lał zro­bić z tego spra­wę pu­blicz­ną. Nie mam po­ję­cia, co chciał przez to po­wie­dzieć. – Pu­ścił do nas oko. – Ale to już nie mój pro­blem.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Mal­ley miał ra­cję. Ter­ro­ryzm to spra­wa agen­tów bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go, ale za­bój­stwo – zwłasz­cza gdy ofia­rą padł ktoś taki jak Del Fa­ir­fax – na­le­ża­ło do nas.


  Cho­ciaż by­li­śmy świad­ka­mi ostat­nich chwil jego ży­cia, nic o nim nie wie­dzie­li­śmy. Mu­sie­li­śmy po­roz­ma­wiać z kimś, kto go znał. Do­tar­li­śmy do Prin­ce­to­na Wel­l­sa. Z Sali Ko­ty­lio­no­wej prze­mie­ścił się na trzy­dzie­ste dzie­wią­te pię­tro ho­te­lu.


  – Słu­żę po­mo­cą – po­wie­dział, otwo­rzyw­szy drzwi do apar­ta­men­tu z wi­do­kiem na Cen­tral Park.


  Zmie­nił już for­mal­ny strój na parę po­gnie­cio­nych bo­jó­wek kha­ki i spło­wia­ły sza­ry T-shirt. Był boso.


  Pani bur­mistrz zdą­ży­ła przed­sta­wić nas Wel­l­so­wi wcze­śniej. Dał nam swo­je wi­zy­tów­ki i za­żar­to­wał, że ma na­dzie­ję ni­g­dy wię­cej nas nie spo­tkać. Kil­ka go­dzin póź­niej szli­śmy za nim do jego sa­lo­nu.


  – Weź­cie so­bie krze­sła – po­wie­dział i skie­ro­wał się do świet­nie za­opa­trzo­ne­go bar­ku. – Coś do pi­cia? – za­py­tał.


  Od­mó­wi­li­śmy. Wells wrzu­cił do szklan­ki kil­ka ko­stek lodu i do­lał dzie­sięć cen­ty­me­trów fran­cu­skiej wód­ki. Po­tem od­kor­ko­wał bu­tel­kę wina i wlał do krysz­ta­ło­we­go kie­li­cha po­dob­ną ilość pły­nu. Po­cią­gnął łyk wód­ki. Wino po­sta­wił na sto­li­ku ka­wo­wym przed nami.


  – Co już wia­do­mo? – za­py­tał.


  – Pro­szę przy­jąć na­sze kon­do­len­cje z po­wo­du stra­ty przy­ja­cie­la – po­wie­dzia­łem – ale fakt, że jest je­dy­ną śmier­tel­ną ofia­rą, na­su­wa przy­pusz­cze­nie, że mógł być głów­nym ce­lem tego ata­ku.


  – To non­sens. Kto chciał­by za­bić Dela?


  – Wła­śnie o to de­tek­tyw Mac­Do­nald i ja chcie­li­by­śmy pana za­py­tać. Jak do­brze go pan znał?


  – Przy­jaź­ni­li­śmy się od cza­sów li­ceum. Na stu­diach miesz­ka­li­śmy w jed­nym po­ko­ju. Dwa­dzie­ścia lat temu za­ło­ży­li­śmy Si­lver Bul­let z Ar­niem Zim­me­rem i Na­tha­nem Hir­schem. Del i ja by­li­śmy jak bra­cia.


  – Miał wro­gów? Czy ktoś mógł pra­gnąć jego śmier­ci?


  – To kom­plet­nie nie­do­rzecz­ne – od­parł Wells i wy­chy­lił zwar­tość szklan­ki. – Mu­szę się jesz­cze na­pić – oznaj­mił i po­wę­dro­wał z po­wro­tem do bar­ku.


  Al­ko­hol był ostat­nią rze­czą, ja­kiej w tej chwi­li po­trze­bo­wał Prin­ce­ton Wells. Po­wie­dział­bym mu to, gdy­by był zwy­kłym oby­wa­te­lem, a ja zwy­kłym gli­ną. Ale on był mi­liar­de­rem, a ja de­tek­ty­wem pierw­szej kla­sy wy­szko­lo­nym do kon­tak­tu z przed­sta­wi­cie­la­mi kla­sy uprzy­wi­le­jo­wa­nej, nie­waż­ne, trzeź­wy­mi czy za­la­ny­mi w tru­pa. Pa­trzy­łem, jak na­le­wa ko­lej­ną por­cję wód­ki, tym ra­zem nie do­da­jąc lodu.


  – Pięk­ne miej­sce – za­uwa­ży­ła Ky­lie, od­wra­ca­jąc na chwi­lę uwa­gę od przy­kre­go te­ma­tu roz­mo­wy.


  – Dzię­ki – uśmiech­nął się Wells. – Mam je od trzech lat. Wi­dok jest osza­ła­mia­ją­cy, a już zwłasz­cza kie­dy pada śnieg. Wy­star­czy wziąć pi­lo­ta do ręki, otwo­rzyć bu­tel­kę wina…


  – Czy ktoś tu mówi o wi­nie?


  Do po­ko­ju we­szła Ken­da Whi­tho­use w tur­ba­nie z ręcz­ni­ka na gło­wie i mę­skiej ko­szu­li za­miast szla­fro­ka.


  – Już na­la­łem – oznaj­mił Wells, wska­zu­jąc na­peł­nio­ny kie­li­szek.


  Ken­da Whi­tho­use usia­dła na so­fie, cho­wa­jąc nogi pod sie­bie, i na­pi­ła się wina.


  – Ken­do – za­czął Wells – to de­tek­ty­wi z NYPD.


  – Miło was po­znać – po­wie­dzia­ła. – Zła­pa­li­ście ich?


  – Pra­cu­je­my nad tym – od­par­łem.


  – To było strasz­ne. Jak w fil­mie ka­ta­stro­ficz­nym, tyle że dzia­ło się na­praw­dę. Mam szczę­ście, że nie zgi­nę­łam, ale spa­dło na mnie to całe fru­wa­ją­ce gów­no. Wy­glą­da­łam jak jed­na z tych bez­dom­nych, dla któ­rych Prin­ce­ton bu­du­je lo­ka­le. Trzy razy my­łam wło­sy, żeby po­zbyć się smro­du.


  Wells usiadł przy niej, wy­chy­lił ko­lej­ną szkla­necz­kę i przy­jął taką po­zy­cję, jak­by szy­ko­wał się do po­je­dyn­ku z nami.


  – Chce­cie znać moje zda­nie, pań­stwo de­tek­ty­wi? We­dług mnie bom­ba była prze­zna­czo­na dla pani bur­mistrz. Ze­szła z po­dium kil­ka se­kund przed wy­bu­chem. Tyl­ko ta­kie wy­ja­śnie­nie ma sens. Za­wsze znaj­dzie się ktoś, kto ma pre­ten­sje do po­li­ty­ków. Ale Del Fa­ir­fax? Wszy­scy go ko­cha­li. Ko­cha­li całą na­szą czwór­kę. Zbie­ra­my set­ki mi­lio­nów do­la­rów. Za­pew­nia­my tym lu­dziom je­dze­nie, dach nad gło­wą, edu­ka­cję, ale co waż­niej­sze, da­je­my im cel, na­dzie­ję… – Urwał, spoj­rzał na szkla­necz­kę w ręku i od­sta­wił ją na sto­lik. – Prze­pra­szam. Parę drin­ków i już wy­jeż­dżam z gad­ką o hu­ma­ni­ta­ry­zmie. Cho­dzi mi o to, że nikt nie za­bi­ja kury zno­szą­cej zło­te jaj­ka. Fun­da­cja Si­lver Bul­let nie ma wro­gów.


  – A ży­cie oso­bi­ste Fa­ir­fak­sa? – za­py­ta­ła Ky­lie.


  – Del był gra­czem. Ni­g­dy się nie oże­nił. Bo niby po co? Był bo­ga­ty, przy­stoj­ny, la­ski go uwiel­bia­ły.


  – Czy któ­raś z tych la­sek mia­ła męża? – za­py­ta­ła Ky­lie.


  – Boże ucho­waj. Del ni­g­dy nie sprząt­nął­by żony in­ne­mu fa­ce­to­wi. Był ko­bie­cia­rzem, ale nie lu­bił tra­ge­dii.


  Za­dzwo­ni­ła moja ko­mór­ka. Zo­ba­czy­łem nu­mer sze­fo­wej. Wy­sze­dłem na ko­ry­tarz, żeby ode­brać.


  – Co wia­do­mo? – za­py­ta­ła bez ce­re­gie­li.


  – Fa­cho­wiec od ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych twier­dzi, że to nie był atak ter­ro­ry­stycz­ny. Ofia­rą miał być Del Fa­ir­fax. Ale Prin­ce­ton Wells przed­sta­wia Fa­ir­fak­sa w ta­kich sło­wach, jak­by mó­wił o świę­tym. Wszy­scy go ko­cha­li, więc bom­ba mu­sia­ła być wy­mie­rzo­na w pa­nią bur­mistrz.


  – Wąt­pię – od­par­ła Ca­tes. – Sy­kes zo­sta­ła do­pi­sa­na do pro­gra­mu w ostat­niej chwi­li, a ten atak był za­pla­no­wa­ny i do­brze przy­go­to­wa­ny, na co trze­ba cza­su. Ale uczu­lę ochro­nę pani bur­mistrz. Co jesz­cze?


  – Nic, sze­fo­wo. W sali było czte­ry­sta osób, z pa­nią włącz­nie, a nie mo­że­my zna­leźć ani jed­ne­go świad­ka, któ­ry co­kol­wiek wi­dział.


  – Jak szyb­ko zdo­ła­cie z Mac­Do­nald urwać się stam­tąd?


  – W cią­gu dwu­dzie­stu se­kund. Tu­taj już ni­cze­go się nie do­wie­my.


  – Więc za­bie­raj­cie się i jedź­cie na Ro­ose­velt Is­land. Chuck Dry­den ma cia­ło, któ­re­mu ma­cie się przyj­rzeć.


  – Ko­lej­ne za­bój­stwo? Aku­rat dla Red?


  – Co ci mogę po­wie­dzieć, Jor­dan? To pe­cho­wy wie­czór dla sław­nych i bo­ga­tych.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  – Ni­g­dy nie lek­ce­waż sza­leństw lu­dzi z pie­niędz­mi – stwier­dzi­ła sen­ten­cjo­nal­nie Ky­lie.


  – To sen­ten­cja z cia­stecz­ka z wróż­bą czy po­czą­tek se­rii fa­scy­nu­ją­cych spo­strze­żeń? – za­py­ta­łem.


  By­li­śmy w dro­dze na Ro­ose­velt Is­land.


  – Mó­wię o Prin­ce­to­nie Wel­l­sie – stwier­dzi­ła. – Po kie­go li­cha ku­pił trzy­po­ko­jo­wy apar­ta­ment w ho­te­lu Pier­re, sko­ro ma sze­ścio­pię­tro­wą miej­ską re­zy­den­cję w Cen­tral Park West o pół­to­ra ki­lo­me­tra da­lej? To non­sens.


  – A po kie­go li­cha Bru­ce Way­ne wkła­da pe­le­ry­nę i ma­skę i wal­czy z prze­stęp­czo­ścią w Go­tham City, sko­ro mógł­by usiąść wy­god­nie w fo­te­lu i wy­da­wać dys­po­zy­cje ka­mer­dy­ne­ro­wi Al­fre­do­wi w oka­za­łej re­zy­den­cji ro­dzi­ny Way­ne’ów? Ky­lie, bo­ga­cze mają wła­sne spek­trum sza­leń­stwa.


  – Po roku pra­cy dla Red po­win­nam to już wie­dzieć, ale kie­dy za­dzwo­ni­li­śmy do Wel­l­sa, a on po­wie­dział, że jest na trzy­dzie­stym dzie­wią­tym pię­trze ho­te­lu, au­to­ma­tycz­nie za­ło­ży­łam, że wy­na­jął po­kój na noc.


  – Tacy go­ście jak Wells nie wy­naj­mu­ją po­koi na noc – po­wie­dzia­łem.


  – Tyl­ko ko­bie­ty. – Ky­lie uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Mu­sia­ła trzy razy myć wło­sy. Bie­dac­two.


  – Do­my­ślam się, że nie po­dzie­lasz jego gu­stu.


  – Wręcz prze­ciw­nie. Jest ide­al­na dla fa­ce­ta, któ­ry chce po­świę­cić ener­gię na po­moc po­trze­bu­ją­cym.


  Błysk w jej oku zdra­dzał, że Ky­lie do­pie­ro się roz­grze­wa i za­mie­rza grun­tow­nie ob­śmiać Ken­dę Whi­tho­use ni­czym ka­ba­re­ciarz w te­le­wi­zyj­nym show pa­stwią­cy się nad ro­dzi­ną Kar­da­shia­nów, ale nie zdą­ży­ła, bo roz­dzwo­ni­ła się jej ko­mór­ka.


  Spoj­rza­ła na iden­ty­fi­ka­tor dzwo­nią­ce­go, uśmiech­nę­ła się i ode­bra­ła.


  – Cześć, skar­bie. Nie są­dzi­łam, że za­dzwo­nisz.


  „Skar­bie”? Mój po­li­cyj­ny in­stynkt pod­po­wie­dział mi, że to roz­mo­wa oso­bi­sta. Zer­k­ną­łem na ze­ga­rek, po­tem na minę Ky­lie. Dwu­dzie­sta trze­cia czter­dzie­ści sie­dem. Mina bar­dzo uszczę­śli­wio­na. Te­le­fon bar­dzo oso­bi­sty.


  Nie sły­sza­łem gło­su roz­mów­cy Ky­lie, ale mó­wił do­brą mi­nu­tę. W koń­cu Ky­lie stwier­dzi­ła:


  – Coś się zy­sku­je, coś tra­ci.


  Na­stą­pi­ła pau­za, po któ­rej Ky­lie po­wie­dzia­ła:


  – Chcia­ła­bym, ale do­sta­li­śmy z part­ne­rem we­zwa­nie do dru­gie­go za­bój­stwa tego wie­czo­ru. – Za­śmia­ła się, po czym do­da­ła: – Nie ob­wi­niaj mnie. To ty wpa­dłeś na po­mysł, że rand­ko­wa­nie z po­li­cjant­ką może być za­baw­ne. Po­ga­da­my ju­tro. – Roz­łą­czy­ła się, po czym zwró­ci­ła się do mnie: – Cho­le­ra, Zach, ci tru­po­sze mi­lio­ne­rzy ruj­nu­ją mi ży­cie to­wa­rzy­skie. Wła­śnie mu­sia­łam od­rzu­cić za­pro­sze­nie na drin­ka w Gan­zie… no, w Gan­se­vo­ort PM.


  Pod­pusz­cza­ła mnie, że­bym za­py­tał, komu od­mó­wi­ła.


  Cze­kaj so­bie. Nie za­py­tam.


  – By­łam tam w ze­szłym ty­go­dniu – cią­gnę­ła. – Mu­zy­ka jest bez­na­dziej­na, ale ceny za bu­tel­kę al­ko­ho­lu w Sali Pla­ty­no­wej są ko­smicz­ne.


  Nie zła­pa­łem tej przy­nę­ty. Wpa­try­wa­łem się in­ten­syw­nie w dro­gę i mil­cza­łem.


  – By­łeś kie­dyś w Gan­zie? – za­py­ta­ła.


  – Jesz­cze nie, ale je­śli znaj­dzie się tam ja­kiś trup, po­ja­dę na­tych­miast.


  Ta uwa­ga za­mknę­ła Ky­lie usta.


  Za­zwy­czaj po­li­cjan­ci chęt­nie dzie­lą się szcze­gó­ła­mi swo­je­go ży­cia oso­bi­ste­go z part­ne­ra­mi, ale moja re­la­cja z Ky­lie od­bie­ga­ła od nor­mal­no­ści. Po­zna­li­śmy się dwa­na­ście lat temu w aka­de­mii. Wła­śnie rzu­ci­ła swo­je­go uza­leż­nio­ne­go od pro­chów chło­pa­ka. Oka­za­łem się tym, któ­re­go po­trze­bo­wa­ła, by wy­peł­nić na­głą pust­kę.


  Przez dwa­dzie­ścia osiem dni nie mo­gli­śmy ode­rwać od sie­bie rąk. W tym cza­sie za­ko­cha­łem się w niej na za­bój. Ale dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go dnia jej były chło­pak, Spen­ce Har­ring­ton, wró­cił z ośrod­ka od­wy­ko­we­go i ubła­gał ją, żeby dała mu dru­gą szan­sę. Rok póź­niej byli już mał­żeń­stwem.


  Przez dzie­sięć na­stęp­nych lat sta­no­wi­li ide­al­ną parę. Ky­lie była in­te­li­gent­ną i pięk­ną pa­nią de­tek­tyw od­zna­czo­ną me­da­lem za od­wa­gę, a Spen­ce zo­stał jed­nym z naj­bar­dziej zna­nych pro­du­cen­tów i sce­na­rzy­stów te­le­wi­zyj­nych.


  Aż pew­ne­go dnia zno­wu za­czął brać i stra­cił nad tym kon­tro­lę. Trze­ba od­dać Ky­lie spra­wie­dli­wość, że zro­bi­ła wszyst­ko, by oca­lić go przed au­to­de­struk­cją, i bo­le­śnie prze­ko­na­ła się na wła­snej skó­rze, że nie moż­na ura­to­wać nar­ko­ma­na przed nim sa­mym.


  Dwa mie­sią­ce temu Spen­ce od niej od­szedł. Kie­dy sta­ło się ja­sne, że nie wró­ci, Ky­lie po­wo­li za­czę­ła wcho­dzić w świat ran­dek. Usta­wi­ła się do niej ko­lej­ka chło­pa­ków w mun­du­rach, ale wszyst­kim dała ko­sza.


  – Nie będę się za­da­wać z gli­nia­rza­mi – po­wie­dzia­ła mi. – Je­den wy­star­czył.


  Nie za­py­ta­łem, czy tak wy­so­ko za­wie­si­łem po­przecz­kę, czy ra­czej obrzy­dzi­łem jej wszyst­kich gli­nia­rzy w wy­dzia­le.


  Od ty­go­dni rzu­ca­ła alu­zje o no­wym męż­czyź­nie w jej ży­ciu, pro­wo­ku­jąc mnie do wy­py­ty­wa­nia. Ale ja trwa­łem w po­sta­no­wie­niu, że o nic nie będę jej py­tać.


  Wie­dzia­łem tyl­ko jed­no: kim­kol­wiek jest ten gość, stać go na al­ko­hol w Pla­ty­no­wej Sali w cho­ler­nym Gan­zie. Nie mia­łem po­ję­cia, dla­cze­go chce prze­sia­dy­wać wśród gło­śnych lu­dzi i jesz­cze gło­śniej­szej mu­zy­ki, a po­tem wy­da­wać ty­sią­ce na bu­tel­kę al­ko­ho­lu, któ­ry moż­na ku­pić za pięć­dzie­siąt do­lców w skle­pie mo­no­po­lo­wym.


  Ale jak po­wie­dzia­ła Ky­lie: „Ni­g­dy nie lek­ce­waż sza­leństw lu­dzi z pie­niędz­mi”.
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